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Krwawe zwycięstwo Japońcu km
W Szang-Hai-Kwan e zginęło 500 żołnierzy chińskich

P E K IN , 4.1. Urzędowo donoszą, 
źe wojska chińskie w ycofały się z 
Szan- Hai-Kwan, korzystając z po 
ciągów, i reorganizują się obecnie 
pod ochroną pociągu pancernego 
pod Chin-W ang-Tao.

Pociągi pancerne japońskie pa­
trolują na linji w kierunku Chin- 
Wang-Tao.

Admirał sir Howard Kelly, do­
wódca floty brytyjskiej na wodach 
chińskich, polecił statkom  b ry ty j­
skim „B ridge-W ater“ i „Folkesto- 
ne“ udać się do Chin-W ang-Tao 
dla ochrony interesów  brytyjskich.

Z Tokio w ysłano do władz japoń 
skich w północnych Chinach in­
strukcje w  spraw ie rokowań z 
przedstaw icielem  Czang-Sue-Lian- 
ga o załatw ienie i zlokalizowanie 
incydentu w Szati-Hai-Kwan.

Delegacja japońska w Genewie

Za sio tys ęcy dolarów
zjedli indyłiów 

żołnierze U. S.  A.
WASZYNGTON. 4.1. -  Pod­

czas św iąt Bożego Narodzenia, 
jak każe am erykańska tradycja, 
podaje się na obiad indyka.

Na ostatnie święta intendenta 
ra armji i m arynarki zakupiła 
dla żołnierzy i m arynarzy za­
równo w Stanach Zjednoczo­
nych jak i w garnizonach i na 
okrętach wojennych zagranica 
220 ton indyków na co wydano 
około stu tysięcy dolarów.

poinformuje o tern Ligę Narodów, i powiedzialnym  za wszelkie następ 
Czang-Sue-Liang w odpowiedzi stw a obecnego incydentu, zrzuca 

na notę japońską, czyniącą go od- * odpowiedzialność na Japończyków

S ąd y  d o ra źn e  ula w o lsK o w y ck
na terenie 0. K. - Warszawa

Na murach W arszawy rozplaka 
towano wczoraj obwieszczenie, 

podpisane przez d-cę O. K. I. gen. 
i Jarnuszkiewicza o wprowadzeniu 

sądów doraźnych na terenie Okrę­
gu Korpusu W arszawskiego.

Sądy doraźne wynoszą wyrok

uniewinniający albo kary śmierci 
przez rozstrzelanie i niema odwoła­
nia od tych wyroków.

Dodać należy, że sądy doraźne 
w  wojsku wprowadzono również 
na terenie O. K. Łódź, o czem już 
donosiliśmy.

Roosev It zaprasza do siebie
polskiego farm era z  rodziną

NOWY JORK. 4.1. -  P rezy-
dent-eleikt Roosevelt w ystoso­
w ał list do farm era Polaka Gu­
stawa Sumnika. na którego far­
mie w Stanie Nebraska zatrzy­
mał się dila wypoczynku podczas 
tegorocznej kampanji w ybor­
czej.

Roosevelt w liście tym  dzięku

je Sumnilkowi za gościnę i prosi 
go, aby po czw artym  marca 
przybył w  odwiedziny do Bia­
łego Domu w raz z cała rodziną.

Suimmik ma 12 dzieci.
Oczywiście cała liczna rodzi­

na Suimników nie omieszka sko­
rzystać z tak zaszczytnego za­
proszenia.

i dom aga się od nich, aby w przy­
szłości zw racali się w prost do 
rządu chińskiego.

PEIPING, 4.1. — W edle donie­
sień ze źródeł chińskich. Szan -  
Kai -  Kwan stoi w gruzach.

W śród  ruin leża zwęglone trupy
500 żołnierzy

i wielu o«ób cywilnych.
W edle imformacyj chińskich, ja­

pończycy. podczas końcowego ata 
ku w  dniu w czorajszym  używ ali 
czołgów  i bom bardow ali miasto, 
p rzy  pom ocy artylerii lądowej o- 
raz dział okrętów , stojących na 
rzece.

Zwalone m ury m iasta umożliwi-, 
ły  dostęp  piechocie i kaw alerii ja­
pońskiej. Doszło do zażartej walki 
na ulicach m iasta. Oddział w ojsk 
chińskich, liczący 500 ludzi, zo­
stał

całkowicie zniszczony.
Od pocisków pow sta ły  w wielu 

punktach m iasta pożary.
O statecznie chińczycy został! 

w yparci do drugiej liinji obronnej, 
— znajdującej się w  odległości 2 
kim. poza miastem, gdzie przegru- 
pow ują się i przygotow ują do ak­
cji obronnej.

Za cenę ostatniego konia...
3 bułki, kawałek kiełbasy i szklanka herbaty

Polskie drzewo i maszyny
dla Afryki i fi’St sl i

GDYNIA. 4.1. — Z portu gdyń 
skiego odszedł do Kapsztadu mo 
torowiec norweski ..Tallerand“, 
który zabrał do Kapsztadu 55 
std. (standartow i drzewa (de­
sek), oraz do Australii 3.250 klg. 
m aszyn z Polski.

*------ G * ( : —

Nowy Związek Hzem eśniczy 
p o w s t a ł  w W a r s z a w i e

M inister przem ysłu i handlu 
zatw ierdził statut Związku 
chrześcijańskich cechów szew ­
skich i cholewkarskich

Związek zrzesza cechy szew ­
skie i cholewkarskie W arszaw y 
oraz województw warszawskie­
go, łódzkiego, lubelskiego, kie­
leckiego i białostockiego.

Siedziba Związku jest W arsza 
wa.

ŁÓDŹ, 4.1. Z powiatu Sieradz 
kiego donoszą o wypadku, któ­
ry  dosadnie maluje nędzę, jaka 
panoszy się obecnie na wsi.

Oto niejaki Kędzierski, miesz­
kaniec wsi Chojny, znalazł się w  
trudnej sytuacji materialnej.

Chcąc ratow ać majątek przed

licytacją za
zaległe podatki,

postanowił sprzedać dom w raz 
z inwentarzem  i wyjechać ze 
wsi.

Onegdaj udał sie on konno do 
Sieradza. bv w yszukać kupca. 
Starania spełzły jednak na ni-

B. olicer-hawaler „Virtuti Miiitari"
w komunistyczne! „facze’ce“

W  sądzie okręgow ym  w W a r sz a w ę  
rozpoczął się  wczoraj now y duży pro­
ces  kom unistyczny, w którym  oficer  
rezerw y 1-go pułku szw oleżerów . Jan 
Strzeszew sk i, kaw aler orderu Virtuti 
M ilitari zasiada na law ie oskarżonych, 
łącznie z 6-ma oskarżonem i kom unist- 
kami i komunistami 

S trzeszew sk i hyt łącznikiem  m iedzy  
kcmiitetem redakcyjnym  kom unistycz­
nej partji, a w ydziałem  zaw odow ym  i

w chodził do kom itetu w arszaw skiego, 
który postaw ił sobie za zadanie wzm o­
żenie akcji propagandow ej w pism ach  
i w ydaw nictw ach. S trzeszew sk iego  za 
trzym ano, gdy w ychodził z drukarni, 
m ając w ręku paczkę zaw ierającą zna­
czną ilo ś ćodezw  o treści w yw rotow ej.

W spółudział S trzeszew sk iego  w dzia 
łalności . kom unistów w yw oła ł duże 
w rażenie.

P roces trwa.

99

J u z  za pa re  dni

Czerwona Pa|eczyna“
nasza nowa powieść

ozem, więc postanowił sprzedać 
komia, by zaspokoić 

głód
i przyw ieźć trochę pieniędzy do 
domu.

Za konia ofiarowywano mu 
jednak zaledwie

1 ZŁOTY 50 GROSZY!
Kędzierski nie zgodził się oczy­

wiście na tę tranzakeję i w dal­
szym ciągu szukał nabywcy 
swe i chudoby.

Pod wieczór był już jednak tak 
w yczerpany i głodny, że posta­
nowił sprzedać komia za tyle, 

ile mu dadza.
W rócił więc na rynek, lecz po­
przedniego kuroca już nie znalazł, 
wobec czego musiał sprzedać 
komiia innemu handlarzowi za 

80 GROSZY!
Za sumę tę kuoił 

3 bułki, kawałek kiełbasy i jedna 
szklankę herbaty  •••

*
W iadomości tej nie onatruje­

m y żadnym komentarzem.
Jest orna tak wymowna, tak 

przeraźliw a w swej treści, że 
wszelkie rozważania na id  te­
mat hvlyhv niż tylko odśniewy­
waru em Reauiem nad grobem 

polskiego rolnictwa.
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Z a s ta n ó w m y  się trochę.

Noc Sylwestrowa w londyńskiem radio
« • tir?.  ovn.S. cnnW 7A ti«łw rt attffifilskŚB. O'dvllV

Radiostacja londyńska w wie­
czór Sylwestrowy zorganizo­
wała transmisje z rozmaitych 
stacyj europejskich. Przy prze­
liczaniu transmisji z Królewca 
do Warszawy, radiosłuchacze 
usłyszeli takie oto przemówie­
nie „szpikiera" radiostacji lon­
dyńskiej:

„Obecnie przez t. zw. kory­
tarz polski, który przecina Niem 
cy na dwie części, przełączamy 
się na Warszawę, stolicę nowe­
go kraju — Polski, która wyda­
je jedna trzecia swego budżetu 
na utrzymanie olbrzymiej ar- 
mji“.

Rzecz prosta, rzad polski 
przez swego ambasadora w Łon 
dynie złożył rządowi angielskie­
mu notę, protestującą ostro prze 
ciwko tak łobuzerskim metodom 
propagandy przeciwpolskiej w  
radjo londyńskiem, będącem 
pod kontrola rządu.

W swoim czasie szereg państw 
europejskich, w tej liczbie Pol­
ska i Anglia również, podpisały 
konwencje międzynarodową w  
sprawie nieużywania radja do 
(wzajemnej wrogiej propagandy 
miedzy temi państwami.

A obecnie — poważna radio­
stacja londyńska, kontrolowana 
przez rząd pozwala sobie na ta­
kie „dowcipasy** wobec całego 
świata.

Nie ulega najmniejszej wąipli- 
iwości, że to „przemówienie** nie 
było wygłoszone z inicjatywy 
„szpikiera** i na jego własne ry­
zyko. Jegomość wiedziałby prze 
cież dobrze, że gdyby u swych 
przełożonych nie znalazł popar­
cia dla swego wybryku, to wyle 
ciąłby z posady jak z procy. A 
'dziś w  Londynie też nie przele­
wki, i o posadkę nie tak znów 
łatwo.

My wiemy dobrze, z czyjego 
rozkazu i za czyją zgoda błys­
nął tak złośliwemi „dowclpusz- 
kami“ o Polsce „szpikier** radja 
londyńskiego.

I za czyje pieniądze...
Ten przykry incydent w „stu­

dio** radja angielskiego w noc 
Sylwestrowa jest przecież tylko 
jednym z drobnych fragmentów 
olbrzymiej akcji wrogiej Polsce 
propagandy, prowadzonej z ca­
ła zaciętością na całym świecie 
przez Niemcy.

W Anglji „tajnym ambasado- 
rem“ Niemiec jest lord Rother- 
mere, wielki potentat prasowy i 
miljoner, który — jak stwierdzi­
ła to niedawno prasa francuska 
— za „skromna sumkę** miljona 
funtów szterlingów (około 30 
milj. zł.) podjął się przeprowa­
dzić kampanję dążącą do oder­
wania Pomorza od Polski,.

W myśl umowy, w dwa i pól 
roku po rozpoczęciu kampanii, 
nieregularne oddziały niemiec­
kie miały „okupować t. zw. ko­
rytarz wiślany**.

Md jon funtów — to sumka nie 
mała. Warto się pofatygować. 
Starczy ona nletylko na zorga­
nizowanie kampanii w prasie

Rotbermere'a, ale na kupienie 
sobie przeciw Polsce innych 
dzienników, a także na opłace­
nie tych czy innych ludzi, rzą­
dzących radjem londyńskiem.  ̂

Jesteśmy zatem „w domu...“.

Wiemy już, kto natchnął „szpi- 
kiera“ do jego „przemówienia** 
o Polsce.

Ciekawiśmy bardzo. jaki 
wrzask podniosłoby zimnokrwi­
ste i ponoć dobrze wychowane

PrzyHry atront
spotkał „bohaterskiego" Niemca
WINNIPEG. 4.1. — Z Toronto 

donoszą, że przyjechał tam hr.
F. von Lucfencr. niemiecki kor­
sarz wojenny, który dokonał 
szeregu napadów na angielskie 
okręty w czasach wojny.

Burmistrz miasta Toronto,
Stewart, odmówił udziału w ofi 
cjafnem przyjęciu Luciknera, tno 
tywująe to tern, że aczkolwiek

Tragiczna śmierć
znakomitej narciarki

wojna się skończyła i Kanada 
może tolerować przyjazd tego 
człowieka, jednak zbyt wiele o- 
sób żyje jeszcze wspomnieniami 
tragicznych strat, zbyt wielu 
cierpi dotąd skutki wojny, _ by 
uroczyście i oficjalnie przyjmo­
wać człowieka szczycącego się 
tern, że tyle zdziałał zatapiając 
szereg okrętów.

BOMODOSOLLA. 4.1. —W 
górach Bognatuco zginęła, rozbi 
jając sobie głowę o skałę znana 
narciarka, studentka turyńska, 
Łucja Raverdino, która wyru­
szyła w raz z siostra Renatą i 
ojcem na wycieczkę.

Zjeżdżając z góry, Łucja Ra­
verdino upadła na ostrym za­
kręcie i stoczyła się w prze

paść, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Siostra jej, usiłując zejść na 
dno przepaści celem ratowania 
siostry, również spadła i znajdu­
je się obecnie w agonii.

Wypadek wywołał ogromne 
wrażenie tembardziej, że zabita 
miała renomę znakomitej nar­
ciarki.

Jałt zgina! „ Malygin
Dziesiąty łamacz w c.ąga mhu

fil

RYGA 4.1. Pierwsze wiadomo­
ści o katastrofie największego so­
wieckiego łamacza lodów „Maly­
gin" okazały się nieścisłe. „Mały- 
gin“ najechał na rafy podwodne, 
na których osiadł. Pierwsze wia­

domości donosiły o zetknięciu się 
z górą lodowa. Łamacz lodów „Sie 
dow“ usiłował ściągnąć „Małygi­
ną" ze skał podwodnych, co je­
dnakże nie udało się. Załoga ..Ma­
lygina" została uratowana.

Drugi dzień procesu
tramwajarzy • wywrotowców

W  pierwszym dniu to-ozącego się 
proicesu w  warszawskim sądzie okrę­
gowym przeciwko komutiizo i ącym 
tramwaj arzom przesłuchano wszyst­
kich podsądnych, z których żaden do 
winy się nie przyznał.

Oskarżony Stefain Ostrowski pre­
zes zawodowego związku tramwaja­
rzy i główna figura w procesie, twier 
dzi że interesował się tylko kwestią 
plac i racjonalizacji pracy, do aktów 
tenoru nie naw oływ ał a o udziale 
członków związku w komunistycznym 
pochodzie nic nie wie.

*
W drugim dmiu rozprawy prze­

ciwko oskarżonym o działalność 
wywrotowa członkom zawodowe­
go związku tramwajarzy przystą­
piono do przesłuchiwania świad­
ków.

O informacjach otrzymanych 
przietz komisariat rządu w związku 
z tą akcją obszernie mówi p. Starn 
sław Kowalewski, kierownik refe­
ratu związków zawodowych.

Wyjaśnia on, że podstawą tego 
rodzaju związków zawodowych 
są frakcje komiumMyozne, które są 
ze sobą połączone i tworzą egze­
kutywę.

W ten sposób w związku tram­
wajarzy znaleźli się ludzie bezpo­
średnio z tramwajami nie związa­
ni. lecz ulokowana tam jako dele­
gaci komunistyczni Do mteh nale­

żą z oskarżonych w tym procesie 
Wróbel i Chęciński,

Związek ten wydawał odezwy 
o treści wywrotowej. Tworzył 
również t. zw. „trójki" komunisty­
czne, w celu szerzenia iswych ha­
seł wśród otoczenia, a zwłaszcza 
wśród bezrobotnych1.

Pomiędzy tramwajarzami szero­
ko kolportowany był list, napisany 
przez oskarżonych, przebywają­
cych w wiezieniu. Brały ich rów­
nież w obronę pisana sowieckie w 
obszernych artykułach.

Następnie świadek charaktery­
zuje Chęcińskiego i Skrzypka, kfó 
rzy kandydowali do sejmu z 1‘i.sity 
komun iistycenej. Po aresztowaniu 
prowodyrów, którzy nie pozosta­
wili po sobie następców ekscesy 
szybko wygasły.

Świadek Kowalewski stwierdza, 
że „komitet akcji" był moralnym 
sprawcą strajku i wywołanych 
niem aktów terom.

W dalszym ciągu zeznań świad­
ków którzy charakteryzowali dzia 
łalność związków komunizujących, 
prokurator dodaje, że znalezione 
były plakatv drukowane w Rosji 
w ięzyku połsiHm Na dowód tego 
woźny przyniósł na salę rozpraw 
trzy taikie afisze.

Rozprawa trwa.

społeczeństwo angielskie, gdyby 
któregoś dnia Radio Polskie na­
dało pogadankę powiedzmy o... 
historii Irlandii, albo o rządach 
Anglików w Indiach...

Ale społeczeństwo angielskie 
może być spokojne! Polska nie 
jest wprawdzie błyszczącą mo­
narchią, z całym bagażem „wspa 
niałych tradycii** i nie ma nawet 
ani iednego lorda, ale zato umie 
dotrzymywać danego słowa i 
szanuje swe podpisy na umo­
wach międzynarodowych.

A chełpiąca się swym „hono­
rem" Wielka Brytania...

Napad
ftes oficera IV* P.

POZNAŃ, 4.1. Przechodzący ulicą 
Kościańską w Lesznie oficer 5 p.p. ppor. 
D .został napadnięty przez kilku wy­
rostków.

W ezasi:e szamotania się, gdy napasł 
nicy chwycili ppor. D. ża rękę, chcąc 
go rozbroić, oficer w obronie własnej 
dał kilka strzałów, a jeden z nich u- 
godził Jednego z napastników w brzuch.

Prokurator i władze wojskowe wszcze 
ły  w tej sprawie dochodzeiniie.

Samobóistwo 
n a c z e l n i k a  w i ę z i e n i a

W ystrzałem rewolweru w skroń
pozbawił się życia podkomisarz służ­
by więzłem® eh 35-łetni Jerzy Radysz- 
kiewicz.

Pełnił om obowiązki zastępcy na­
czelnika więzienia w W arszawie przy 
tal. Dzielnej t. zw. „Pawiaka". Następ­
nie przeniesiony został do Kalisza^ 

Ostatni-o przybył do stolicy ma zjazd 
służby więziennej i w gmachu wię­
zienia popełnił samobójstwo. Zmarł w  
szpitalu św. Ducha, nie odzyskawszy 

j przytomności.
|  Bliższe powody tego tragicznego 

czynu sa dotychczas nieznane. Radysz 
kiewicz zostawił list do swych władz, 
w  których prosi, by nikogo o jego 
śmierć ule winiono.

Niebylejakie 
ceny w Sowietach
RÓWNE, 4.1. — Donoszą z 

pogranicza: W Sowietach w y­
znaczono nowe ceny na artyku­
ły pierwszej potrzeby.

M. in. pud pszenicy kosztuje 
320 rb., żyta 300 rb., mąki pszen 
nej 350 rb., żytniej 230 rb.

Funt masła 45 rb., słoniny 55 
rb., chleba żytniego ciemnego 
25 rb., kartofli pud 125 rb.. jajko 
5 do 8 rb.

Wriżlif na dziś
Niemiłe możliwości zaznacza się już 

koło godz. 11-ej w połączeniu z kapry­
sami, rozczarowaniami lub też zbytnią 
demanstraeyjnośctą uczuć.

Południe może nam przynieść jesz­
cze silniejsze konflikty, skłonność do 
czynów nieobmyśłanych, niedyskrecyj, 
działania pośpiesznego — pod wpły­
wem pierwszego impuilsu, skłonność do 
krańcowości w sprawach uczuciowych, 
apowodotwanej wzburzeniem namiętno­
ści i uczuć.

W  godzinach poobiednich sytuacja 
trochę się polepszy, ale jeszcze koło 
godz. 20-ed możemy przeżywać jakieś 
siezidecydoiwamia łub straty.
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Bez prawa do życia..
iWyszedtem z restauracji po otoie- 

dzie pod wrażeniiem świeżo widzianej 
i słyszanej aw antury, j&iką urządził ja­
kiś ..gość" kefaerowt 

Nie wiem dokładnie o co mu po­
szło: czy kotlet byt za mało wysma­
żony, czy za dużo, czy jegomość nie 
miał po pro stu apetytu, czy też był już 
po kiliku „większych" — faktem jest, 
że krzyczał na całe gardło: — Zabrać 
stąd to ścierwo! Ja tego jeść nie bę­
dę! Oddajcie to psu...

*
Przeszedłszy k lk a  ulic zatrzymałem 

się na rogu ulicy, czekając na auto­
bus.

Błądziłem wzrokiem po wielkiej szy­
bie wystawowej, za którą piętrzyły się 
stosy najwyszukańszych potraw. 
.Wielkie półmiski z rybami tonęły pod 
kremowemi kołdrami majonezów, obok 
wabiło oko pieczone ptactwo, a wśród 
tego wszystkiego rosły stosy puszek 
i przyciągały wzrok butelki z barwne- 
mi etykietami.

Nagle wzrok mój padł na jakąś sku­
loną, szarą postać, przyw artą bokiem 
do ramy wystawowej.

Mężczyzna z wygilądis łat 45, o zie­
mistej twarzy, okolonej gęstym, szcze 
cinowałym zarostem. Szare, wytarte, 
liche paletko. Buty nieokreślonego ko­
loru i kształtu, na które fantastyczme- 
ml frendzlaimi spadały postrzępione, 
rudawe spodnie. Z pod wysoko posta­
wionego kołnierza „jesionki" wyzierał 
jakiś mizerny ślad kołnierzyka.

Zanim zorientowałem się, co się dzie 
je, człowiek ten obsunął się bezdźwię­
cznie na ziemię, jak rozpruty worek z 
ziarnem.

Podbiegłem i dźwignąłem go do gó­
ry. Spojrzały na mnie mętne, zgaszone 
oczy.

— Co panu jest? — zapytałem.
— Słabo mt... — wykrztusił przez 

zaciśnięte zęby.
— Zaprowadzę pana do apteki...
— Poco? Głodny jestem... 
Zrozumiałem. Ująłem go mocno pod

ramię i poprowadziłem. O dziesięć kro 
kóu' była jakaś mała kawiarenka.

Z za lady spojrzała na mnie para 
zdziwionych i gniewnych oczu bufeto­
wej, gdym usadowił swego przygod­
nego kompana przy stoliku.

Zamówiłem głośno kawy, bułek, ma­
sła i kiełbasy.

— Poco... — słabym głosem odez­
wał się mężczyzna.

— Jakto poco? Jest pan głodny, sła ­
bo panu, więc musi pan zjeść...

Uśmiechnął się blado.
— Panie szanowny... — odezwał się 

znów, wypiwszy duszkiem wodę, którą 
mu tymczasem podano — co mi to po­
może?... Już trzy lata tak się męczę... 
Już nie mam żadnej nadziei i znikąd ra 
tunku. Nocuję na dworcu, w noclegów- 
ce, gdzie się da... A od dwóch dni już 
nic w ustach nie nrałem . Patrzyłem  
na te tam smakołyki w oknie, no i

P 0 6 0 3 A
Polska środkowa, Polesie, Wołyń 1 

Podole. Nocą i rankiem przeważnie 
chmurno i mglisto, w ciągu dnia prze­
jaśnienia. No'Cą lekki wróz, dniem tern 
iperatura w pobliżu zera.

Pozostałe dzielnice. Po chmurnym 
lub mglistym ranku — dość pogodnie. 
Nocą lekki mróz, dniem temperatura 
nieco poniżej zera. Słabe wfctrv miej­
scowe.

słabo mi się zrobiło... Dziś pan mi po­
mógł, ale jiut.ro... Jutro już umrzeć 
przyjdzie, co daj Boże jak najprędzej...

-M-
TaJk oto mówił ten człowiek w sifle 

wieku, były urzędnik prywatny, od 
trzedh lat pozbawiony pracy i prawa 
do życia — wbrew swej w olt

X.

D la c z e g o ?
Trwający od 10 dni w często­

chowskiej fabryce „Papiernia i mły 
ny“ strajk głodowy robotników 
został zakończony.

Jak już donosiliśmy, zatarg po­
wstał na tle zamierzonej przez za­
rząd obniżki płac, która wraz z ob 
niżką deputatów wynosiłaby do 40 
procent. Robotnicy zamknęli się

OsKarźeni o nadużycia
w warsgawstffej straży ogniowej

Prokurator Sieroszewski, pod 
którego nadzorem odbywa się 
śledztwo w sprawie nadużyć w 
warszawskiej Straży Ogniowej, 
przesłuchał
w charakterze oskarżonych ławni­
ka Pijackiego, kom. Pr&koppa i por, 

Malinowskiego.
Dotychczasowy przebieg śledz­

twa zebrał najwięcej obciążające­
go materjału przeciw por. Malinow

skiem u.
Wobec tego do por. Malinow­

skiego jako środek zapobiegawczy 
zastosowano kaucję w wysokości 
1000 zł., którą zastąpiony został 
areszt.

Komendant straży Prokopp i pre­
zes Zarządu Straży, ławnik Magi­
stratu Piłacki złożyć musieli na 
ręce sędziego śledczego deklarację 
o niewydałaniu się z Warszawy.

StraiSf wlosKi
w  faferyce telefonów w W arszaw ie

W gmachu fabrycznym przy ul. 
Grochowskiej 30 w Warszawie, 
gdzie mieści się państwowa wy­
twórnia aparatów telefonicznych i 
telegraficznych, przerwano pracę. 
Robotnicy jednak w liczbę około 
1.000, pozostali na salach, twier­
dząc, że nie opuszczą ich tak dłu­
go, dopóki nie uzyskają zgody na 
swe postulaty.

Powodem tego włoskiego straj­
ku jest sposób obliczania urlopów. 
Ponieważ większość robotników 
pracuje po 3 dni w tygodniu, więc 
dyrekcja oblicza należność za ur­
lopy od czasu faktycznie przepra­

cowanego, robotnicy zaś żądają 
stawki za pełny, 6-dniowy tydzień 
roboczy.

Dyrekcja, jak dotychczas, nis 
czyni żadnych trudności w pozo­
stawaniu robotników w gmachu 
fabrycznym. Sale są ogrzewane i 
oświetlane.

Akcję strajkową poprzedził wiec, 
na którym zarządzone było tajne 
głosowanie. Za strajkiem padło 370 
głosów, przeciw 320. Inni oddali 
białe kartki.

Robotnicy, pracujący w wytwór 
ni, są przeważnie zgrupowani w 
związkach, podlegających wpły­
wom PPS. CKW.

wewnątrz fabryki, rozpoczynając 
strajk. Ponieważ sytuacja przeciąg 
gała się, a wśród robotników znaj­
dowali się starcy, przeto zaszło 
kilka wypadków zasłabnięć tak poi 
ważnych, iż chorych musiano prze­
transportować do szpitali.

Wkrótce potem do kantoru fabry 
cznego przypuściły szturm żony, 
znajdujących się wewnątrz fabry­
ki robotników i robotnicy dwóch 
pobliskich fabryk „Warta“ i „Stra- 
dom“ opuścili pracę i wyruszyli do 
fabryki „Papiernia i Młyny“, przy­
puszczając także szturm. Zanosiło 
się na poważne ekscesy, dopiero 
przybycie policji położyło kres dat 
szym zajściom.

Wieczorem zwołana została nad 
zwyczajna konferencja w inspek­
toracie pracy.

W wyniku konferencji doszło do 
ostatecznego zlikwidowania straj­
ku, przyczem fabryka pozostawiła 
dawne warunki pracy, a ponadto 
za dnie strajkowe obiecano wypła­
cić robotnikom po 20 zł.

A teraz — nasuwa nam się pew­
na uwaga. Czy nie było możności 
zlikwidowania tego tragicznego 
strajku już w zarodku? Skoro za­
rząd fabryki mógł odstąpić od 
swych bezczelnych żądań w 10-ym 
dniu trwania strajku, to mógł to 
uczynić również w pierwszej jego 
godzinie.

Nie byłoby wówczas wzywania 
Pogotowia lekarskiego, nie byłoby, 
zemdleń z głodu i wyczerpania, nie 
byłoby s z t u r m u  zrozpaczonych 
żon, nie byłoby demonstracji w są­
siednich fabrykach, nie byłoby; 
wzburzenia w całem mieście i —* 
nie byłoby żeru, tak łatwego w ta­
kiej sytuacji, dla różnych wywro­
towców.

„PreduKl oepresjf gospodarezej l sztuK filmowyelT
M o d e  p oko len ie  „kocha"  bandytyzm

NOWY JORK, 4.1. — P rasa  
tutejsza opowiada ciekawą hi­
storię dwuch 17-letnich chłop­
ców aresztow anych za włóczę­
gostwo.

Podczas rewizji znaleziono 
przy nich dokument znamienny 
jako przyczynek do psychiki po

kolenia powojennego.
Byl to plan dokonania 

szeregu rabunków, 
aby „zebrać dostateczną sumę 
do w łasnego odrodzenia ekono­
micznego".

W edług planu tego chłopcy 
mieli zaopatrzyć się przede wszy

Mordercy K§. MaslowsKiego
m ów ią © sw ef zbrodni

Obaj ujęci w Poznaniu m or­
dercy ks. M asłowskiego Broni­
sław  B ednarczyk (pseudonim 
„Częstochowa") i Jan Grelika, 
przyznali się do winy. Są to zną 
nii już ze sw ych poprzednich w y 
stąpień przestępcy i w łam yw a­
cze, wielokrotnie karani długo­
letniem więzieniem.

P o  dokonaniu zbrodni obaj 
m ordercy opuścili Poznań, uda­
jąc się w okolice Środy, skąd w 
dniu pogrzebu swej ofiary po­
wrócili na miejsce mordu.

Policja, k tó ra  obstaw iła w szy­
stkie dworce, natychm iast zau­
w ażyła dwóch podejrzanych o- 
sobnńków, k tórych niebawem 
u jęta

m ordercy z całym  cy­
nizmem opisali przebieg zbrod­
ni. Od toiku dliii postanowili oni 
dokonać rabunku na przechodzą 
cych koło katedry  księży. Naj­
częściej jednak okoliczności nie 
sprzyjały.

W  chwili, gdy podeszli do ks. 
M asłowskiego, na ulicy było pu 
sto i demino. Szybko obezwład­
nili go i zrabowali portfel, a bo­
jąc się pościgu. Bednarczyk, by 
ofiarę swą unieszkodliwić, strze 
I ł  dlo księdza, trafiając go w 
szyję i powodując śmierć na 
miejscu.

Obaj zbrodniarze odstawieni 
zostali do więzienia karoo-śled- 
czego. Grozi lim kara  śmierci.

s tikiem w
rewolwery.

a następnie w łam ać się do sklaA 
du jubilerskiego i zabrać wszy­
stko, co się da.

Spieniężywszy klejnoty chło­
pcy planowali znaleźć dla każ-* 
dego z nich

kobietę
niezbędną według ich zapatry* 
w ań w rzemiośle bandyckem.

Chłopcy przygotowali sobie, 
listy hotelów w różnych stro­
nach Stanów Zjednoczonych, żat 
dając zarezerw ow ania dla siebie 
apartam entów  w oznaczonych 
dniach.

Zamierzali oni objechać 25. 
najw iększych miast amerykan-*, 
skich, i dokonując rabunków od 
hotelach, bankach i sklepach ze­
brać sumę. oznaczoną na 

1.900.000 .dolarów.
Dalszym etapem  miała być 

Europa, gdzie rabunki swoje sza 
cowali już tylko na

100.000 dolarów.
P rasa  tutejsza twierdzi, że 

chłopcy ci są produktem depre-* 
sji gospodarczej i wychow anka­
mi obecnych sztuk filmowych. ^
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Piszcie do nas o wszystkiem,
co Was gnębi, co Was boli

Ciężko i źle jest na świecie tym 
-wszystkim, którzy nie mają — jak 
to się mówi — otworzyć do kogo 
gęby, nie mają użalić się komiu, nie 
mają do kogo

zwrócić się o radę.
Wpadają w zwątpienie, rozpacz 

i odbierają sobie życie dla błahych 
nieraz powodów.

Aż włosy stają na głowie, gdy 
czyta się to wszystko.

Niema prawie jednego dnia, by 
prasa nie podała wiadomości o ja* 
kiemś samobójstwie.

A powody?
Najprzeróżniejsze.
Strata posady, pieniędzy, narze­

czonego, wstyd, rozpacz, a czasem 
jakieś nieporozumienia rodzinne — 
kłótnie, zdrada małżeńska i Bóg 
wie, co tam jeszcze.

Dobrze jest, gdy w takiej właś­
nie krytycznej chwili, w której nie 
wiemy, co robić,

stanie przy nas przyjaciel, 
uspokoi nas, wesprze swoją radą, 
przekona nas, że

wyolbrzymiliśmy 
jakąś sprawę, że to, co uważamy 
za tragedję, której nie możemy 
przeżyć, jest właściwie z ogólnego 
punktu widzenr

sprawą drobną;
Dobrze jest, gdy ktoś w tej chwi 

łi, w której świat widzimy w czar­
nych barwach, potrafi ukazać nam 

promyk światła, 
słońca, natchnąć

odwagą do walki 
z przeciwieństwami życia, wlać 
otuchę do serca na dalszą życia 
drogę.

Ale czy każdy ma takiego przy­
jaciela?

Czy przed każdym możemy zwie 
rzyć się z naszych trosk, z naszych 
zmartwień, z naszych kłopotów?

O b aw # m y  się, by nie wyśmiano 
się z nas, by ne dokuczono natn, 
cierpimy więc w milczeniu, a gdy 
wewnętrzna żałość, wewnętrzny 
ból dokuczy nam nad miarę, 

tracimy panowanie 
nad sobą, tracimy rozum i... 

robimy głupstwa.
K w as jakiś, esencja octow a, nóż, 

pociąg, sznurek i, odbieram y życie 
sobie lub komu.

Po tragicznie zmarłym, jak mó­
wimy zwykle, zostaje jakaś kart­
ka, a w niej słów kilka...

..nie mogłem już żyć...
...dokuczyło mi wszystko...
...straciłem nadzieję, o p u ś c i -  

I i mnie wszyscy...
Ktoś stracił życie, a na świecie 

wszystko
idzie swoją koleją, 

nikt nie przejmuje się specjalnie 
tern, co się stało, jedynie najbliżsi 
noszą żałobę w sercu, wreszcie i 
Oni zapominają; po zmarłym cichy, 
zapadły grób. opuszczony, wyrzu­
cony za nawias tych, które kryją 
szczątki zmarłych zwykłem zrzą­
dzeniem losu.

...bo przecież nie dla samobójców 
-fH>święcone miejsce na cmentarzu.

Tak jest, niestety, u nas w smu- 
’tnej dobie dnia dzisiejszego.

Czy tak jest rzeczywiście?
Czy opuścili Cię wszyscy?
Oj, chyba nie.
Zapomniałeś zapewne o swojem 

piśmie codziennem, które jest 
Twoim przyjacielem

Poradnik dla wszystkich — to 
Gawęda — najserdeczniejszy Twój 
druh — nie wyśmieje Cię, współ­
czuje Ci zawsze, a gdy potrafi 

poradzi w złej doli, 
dopomoże.

W numerze jutrzejszym

Poradnik dla rolników
i  o g ró d n ik ó w  działkowych

Pomysłowa i szlachetna inicjatywa
władz mielskich w Bielsku

Cieika-wą nowość wprowadziły na te 
renie Bielska władze miejskie z okazji 
Nowego Roku.

By ulżyć dcli biednych i nieszczęśli­
wych. wydawano mieszkańcom mia­
sta specjalne karty, zwalniające ich 
od składania noworocznych życzeń.

Otrzymujący te karty wpłacali pe­
wne kw oty pieniężne, przeznaczone na 
zaikup w ęgla dla ubogich w Bielsku.

Akcja władz miejskich została przy

jęta życzliw ie przez obywateli oraiz 
poważniejsze m iejscowe firmy — oko­
ło 200 osób wykupiło wspomniane kar 
ty. przychodząc w  ten sposób z pomo­
cą tym nieszczęśliwym, którzy drżeli 
przed groźną, a coraz już aroższą zi­
mą.

Burmistrz m. Bielska, p. dir. Kobiela, 
składa tą drogą podziękowanie tym  
wszystkim, którzy nie byli obojętni na 
apel władz miejskich.

Nowy występ bezczelnego oszusta
Eryk Piechaczek —

p laga  K ró lew sk ie! Huiy n a  w o ln o śc i
Spokój jest w Królewskiej Hucie i 

spokojniej oddychają właściciele obli- 
gacyj państwowych, gdy znany już i 
wielokrotnie opisywany w prasie o- 
szust „dolarówkowy"

E ryk Piechaczek  
z Król. Huty — siedzi w areszcie lub 
więzieniu.

N ieszczęście chce, że i tam nie mo­
gą go trzymać zbvt długo, bo prze­
cież działoby sie mu 
lepiei niż niejednemu bezrobotnemu, 
to też po krótkich stosunkowo ..odipo- 
czynkach“ — bywa zwalniany.

W tem właśnie sęk Niespokojny 
duch, nieprzyw ykły do

uczciwej pracy, 
sznika ofiar wśród naiwnych i łatwo­
wiernych kobiet którym

opowiada cudeńka
0 wylosowanych jakoby dola rowkach
1 obligacjach.

Spryciarz ten potrafi omotać swą o- 
fiarę, że ta wierząc mu bezgranicznie.

daje się naciągać
jak dojna krowa.

Nowy występ Piechaczka — po wy­
puszczeniu go z paki — mial miejsce 
onegdaj w Król. Hucie. Najprościej w  
świecie przybył on do p. Anny Balo­
wej (Julijusza Ligonia 12) i przedsta­
wiwszy sie jako przedstawiciel kato­
wicki ej

firm y „Inwesta", 
trudniącej się sprzedażą obligacyj na 
raty, oświadczył, że na jedną z posia­
danych przez p. Bulów a dolarówek 

padła w iększa wygrana.
Na ordynarny trick oszukańczy P ie­
chaczka dała się nabrać p. BuHowa i 
wpłaciła „na koszta i opłatę stemplo­
wą*1 45 zł., z któremi się pożegnała. 
Na odcbodnem ściągną! oszust jedną 
obligacje dolarową 

Poszkodowana zgłosiła o wiszyst- 
kiem policji. Nieco jednak zapóźno, bo 
wiem oszust hasa na wolności.

Zrzeszenie lokatorów Z. U. P.-u
d ąży  do u trzym ania  zn iżk i 4 0  proc, n a  sta le

Na odlbytem w dniu wczorajszym  
zebraniu członków zrzeszenia lokato­
rów ZUP-u na Śląsku .powzięto uchwa 
lę podtrzymującą w całej pełni decy­
zję w sprawie obniżenia czynszów  ko 
morniainycih o 40 .proc., jak również 
płacenia obniżonego o tę kwotę czyn­
szu za styczeń r. b.

Do chwali obecnej zrzeszenie zgru­

powało 90 proc. lokatorów, którzy  
wszellkiami siłami dążyć będą do u- 
trzymania na stałe tej obniżki czyn­
szu.

Zaznaczyć maileży, że akcją zrzeszę 
nła lokatorskiego kierują prawnicy, to 
żynierowae i urzędnicy iinstytucyj rzą 
dowych i prywatnych, »

Sprzeniewierzył pieniądze
by ra fo  mać chorą żonę

W administracji domów skarbo­
wych pracował jako urzędnik kon­
traktowy Franciszek Pstruch z Ka 
towic, który ściągając od lokato­
rów czynsz, sprzeniewierzył kwo­
tę 1320 złotych. Odpowiadał on 
wczoraj przed sądem okręgowym, 
Do winy się przyznał i pro-slł

Że tak jest rzeczywiście, dowo­
dem na to listy drukowane przez 
Czytelników w „Nowym Czasie".

W tych listach żalą się jedni, ra­
dzą innym drudzy, a wszyscy o- 
wiani wspólną myślą dopomaga­
nia sobie wzajemnie, bo 
wiedzą, że gromada to potęga, a 
wspólna myśl, wysiłek wspólny, 
potrafią zniszczyć zło i stworzyć 

dla całości znośny życia los.
Ot i dzisiaj. Odpowiedź z radą 

dla Czytelnika z Giszowca, który 
żalił się kiedyś w  „Nowym Cza* 
sie“ na swoją nieszczęsną dolę.

Jeden z członków naszej wiel­
kiej rodziny, owiany duchem bra­
terskiego współczucia, pisze: 

Szanowny Panie Redaktorze!
W myśl poradnika z 31 ub. r. 

.proszę Czytelnikowi z Giszowca 
zakomunikować 00 następuje: 

Doradzam nie wracać do żony, o 
ile wie, że faktycznie go zdradzała* 
oderwać się stanowczo od wódki i 
niemęskich czynów, a szukać pra­
cy i odbudować po myśii swych 
doświadczeń nowe życie, a wtedy 
ściągnąć do siebie dziecko.

Bielszczanin. 
Może te.kilka słów trafi do serca 

nieszczęśliwego i da mu siły do 
odbudowania życia.

Bo rada, płynąca z serca, najczę­
ściej do serca wraca.

Precz więc ze zwątpieniem, z 
niewiarą we własne siły, weźmy 
się z życiem za bary,

pomagajmy sobie wzajemnie. 
Gawęda czeka na Was.
Piszcie do poradnika o wszyst- 

kiem, co Was gnębi, co Was boli

Ofiara ślizgawicy
Panowie dozorcy domów nie prze­

strzegają zbyt gorliwie przepisów o 
należytam utrzymaniu Chodników. 
Skutki tego niedbalstwa odczuła na 
sw ej skórze, ściślej mówiąc na nodze— 
Magdalena Kadukowa z Katowic (Pa­
derewskiego 8). która wczoraj ramo na 
ulicy Krakowskiej w Zawodź im po­
ślizgnęła się i upadając ma chodnik zła 
mała sobie lewa nogę. Karelką Po­
gotowia przewieziono ja do szpitala 
miejskiego w  Katowicach.

sąd o łagodny wymiar kary, twier­
dząc, że sprzeniewierzenia dopuś­
cił się z powodu ciężkiej choroby 
żony.

Sąd zasądził go na 8 miesięcy 
z zawieszeniem kary na przeciąg 
lat 5, jeśli oskarżony do 4 lat zwrń  
ci sprzeniewierzoną kwotę.

Rabusie nie próżnufą
Do mieszkania Lewka Wintera, han­

dlarza bielizny w Król. Hucie (3 Maja 
3), dokonano onegdaj włamania. Łu­
pem rabusiów stała się większa ilość  
towaru, gotówką ok. 100 zł. i szereg  
drobniejszych przedmiotów. W ysokość  
szkody narazie nie ustalono.

Ub. nocy wybili nieznani sprawcy  
szybę w oknie wystawoiwem drogerii' 
Bronisława Gordona w Król. Hucie 
(Hajducka 5), którą opróżnili z zawar­
tości, przyczem szkoda stąd powstała 
wynosi kilkaset złotych.

Zawód miłosny
BIELSKO. 4.1. — Teł. wł. — Dzisiej- 

szej nocy pozbawiła się życia przez 
powieszenie na drzewie owocowem  w  
ogrodzie 45-letmia Marta Mamcz.arczyk 
z Mikuszowic. Powodem zamachu sa 
mobójćzego był zawód miłosny.

Zwłoki prze wieziono do kostnicy w 
Bystrej
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Pogrzeb ś. p.
dr. Sroczyńskiego

BIELSKO, 4.1. (tel. wł.). W  dniu 
dzisiejszym  odbył się tutaj pogrzeb 
zmanego i bardzo cenionego leka­
rza Kas Chorych w  Bielsku i Bia­
łej dr. Juliusza Sroczyńskiego, któ 
ry  po krótkiej chorobie zm arł w 
dniu 1 stycznia b. r. Zgon ś. p. dr. 
Sroczyńskiego, znanego z zalet 
serca i charakteru  w yw ołał po­
w szechny żal, szczególnie w  sfe­
rach robotniczych, dla k tórych 
Z m arły by ł praw dziw ym  opieku­
nem.

Cześć Jego pamięci!
o

P ierw szv  s?d doraźny
w  S©smews!ii

SOSNOW IEC, 4.1. — Tel. wl. — 
W edług oficjalnych taform acyj, wobec 
nadejścia wyników ekspertyzy  dowo­
dów rzeczow ych z W arszaw y, został 
już w yznaczony termin posiedzenia są 
du doraźnego w sprawie m ordu doko­
nanego na policjancie Łudziiku i nie­
jakim  Miglusie przez Knapika i Mosz­
czyńskiego w Kazimierzu.

P ierw szy w Sosnowcu sąd doraźny 
odbędzie się w dniu 16 stycznia, p rzy - 
czem  sądzony będzie W ojciech K na­
pik, spraw a bowiem jego tow arzysza, 
K arola Moszczyńskiego będzie rozpa­
try w an a  przez sąd zw ykły.

o

Sekretarz ślisk iego  urzędu wojewódzkiego
s&azassy na 8  m iesięcy  w ię z ie n ia

Na ław ie oskarżonych sądu okrę 
gowego w  Katowicach zasiadł 
w czoraj sekretarz  śląskiego urzędu 
w ojew ódzkiego Edw ard K aczm ar­
czyk  z P iotrow ic, k tóry  pełnił osta 
tnio funkcje sekre tarza  w Śląskich 
Technicznych Zakładach Nauko­
w ych.

Czynności K aczm arczyka polega 
ły  m iędzy innemi na ściąganiu o- 
p ła t szkolnych od uczniów i odipro 
w adzaniu zaimkasowanych kw ot 
do PKO. W e wrześniu ub. roku 
w  wyniku kontroli ksiąg stw ierdzo 
no, że oskarżony sprzeniew ierzył 
4684 złote.

Na w czorajszej rozpraw ie oskar 
żony do w iny się nie przyznał, 
tw ierdząc, że tylko skutkiem ta ra ­
patów  pieniężnych pożyczył sob:e 
z kasy  600 złotych, a dyrektorow i 
zakładów  inż. Klimkowi pożyczył 
2000 złotych, resztę zaś w ykradzio

no mu, gdyż klucze całego perso­
nelu zakładów  nadaw ały  się do 
jego biurka.

Przesłuchany  jako św iadek były  
dyrektor Kilimek nie w ykluczał, że 
pożyczył sobie od oskarżonego Pję 
niędzy. tłom aczył się jednak, iż 
jeśli tak było, to oskarżony musi 
posiadać pokwitowanie, opatrzone 
jego podpisem. Świadek Józef Sok 
określił gospodarkę Śląskich Tech 
nieznych Zakładów  Naukowych z 
czasów  dyrektora Klimka słowami, 
że był w ów czas wielki bałagan.

Sąd skazał oskarżonego Kacz­
m arczyka na 8 m iesięcy więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego, 
uznając go winnym  sprzeniew ie­
rzenia 600 złotych.

W yśw ietleniem , gdzie podziała 
się reszta brakującej kw oty, w inny 
się zająć w ładze.

Przemyt bibuły Komunistyczne!
ukarany srogo przez sąd

Karatflbsl samochodowi
Na skrzyżow aniu ulic w Łagiewni­

kach Śląskich rnial miejsce onegdaj 
wypadek sam ochodowy, który , na 
szczęście, zakończył się niezbyt tr a ­
gicznie. Z derzyły się bowiem ze sobą 
sam ochody ciężarowy KI. 71732 z sa ­
mochodem osobowym I. K. 33244. skut 
kiem czego temu ostatniem u oberw ały 
się błotniki. Szoferzy w yszli z wypad­
ku bez szwanku. Szkoda znaczna. W i­
nę w ypadku — jak ustaliła policja — 
ponosi szofer sam ochodu ciężarow e­
go Tadeusz Miklas z Sosnow ca (G rzy­
bowa 8).

Siragniony złodziei
Onegdaj w ieczorem  nieznany n a ra ­

zi© am ator bezpłatnego piwa skradł w 
restauracji Franciszka W ieczorka w 
Król. Hucie (B ytom ska 60) pełna be­
czkę tego specjału brow aru „Korona".

N ajciekawsze w tern jest to, że to ­
czącego beczkę złodzieja nikt nie zau­
ważył.

Praw dopodobnie ugasił on pragnie­
nie na dłuższy czas.

Właściciele
n ow ych  d om ów  --  

rad zą
W  niedzielę dnia 8 b. m. o godz. 10 

przed poi. odbędzie się w Rybniku w 
restau racji p. Knapką, (plac W olności 
17) walne zebranie kola rybnickiego 
Związku W łaścicieli Nowych Domów.

TaRsówłią
bez gotówKi

Na pom ysł ten wpadł m ieszkaniec 
Zgody w poiw. święt och łowickim R o­
b e r t M atysek (Kolonia K lary 4). Zaba­
w iw szy przy  kufeliku w Królewskiej 
Hucie M atysek spóźnił się na ostatn i 
tram w aj, a że był goły jak  św ięty tu- 
tecki- i pragnął znaleźć się jak  najp rę­
dzej w własnem  łóżku, w ynajął tak ­
sówkę szof. Git! a. którem u polecił od­
wieźć się do Zgody. Gdy znaleźli się 
na m iejscu, M atysek ukrył się w mie­
szkaniu, nie zd radzając bynajmniej^ o- 
choty do uregulowania należy tości w 
kw ocie 30 zł. Tyje bowiem „w ycykał" 
licznik.

O fiara pom ysłow ego nabieracza za- 
ia l iła  się przed policją.

W  końcu listopada ulb roku za trzy ­
m ała straż  graniczna na zielonej _ g ra­
nicy pod Łagiewnikam i m ieszkańców  
Bytomia. Floriana Kasztę i Wilhelma 
Olomibfca, obyw ateli niemieckich, k tó ­
rzy  dźwigali c'©akie paczki, zaw iera­
jące, jak się później okazało, bibułę 
kom unistyczna, drukow ana na zlece­
nie niemieckiej kom partji w Zabrzu, a 
przeznaczone dlla polskiego Górnego 
Śląska. Ulotki drukow ane były  w  ję­
zyku poilsfc'm. , .

Zatrzym anych osadzono w  w ięzie­
niu. W  śledztw ie przyznali się orni że 
jako organizatorzy  Freier A rbeiter

Uniom otrzym ali polecenie przeniesie­
nia paczek do Polski, tw ierdzili jed­
nak. że tnie znali zaw artości tych p a ­
czek. Poniew aż nie posiadali oni kairt 
cyrkulaeyjinyich, upow ażniających Mb" 
przekraczania  granicy, postanowili 
przenieść tow ar droga nielegalną.

Na w czorajszej rozpraw ie przed są­
dem okręgow ym  w Katow icach oskar 
żeni potw ierdzili zeznania, złożone _w 
Śledztwie, sad jednak .nie dał im wia­
ry  i po n a ra d z ę  w ydał w yrok skazu­
jący K asztę na 8 m iesięcy więzienia, 
zaś Olombkę na 6 m iesięcy w ięzienia 
z zaliczaniem aresztu śledczego

W opresji opojów
PałKa gumowa zrobiła swoje

Na przechodzącego onegdaj w ieczo­
rem ulica K rakow ską w W ielkich H aj­
dukach Paw ła Marczika ze Św iętochło­
wic (Dworcowa 3), napadło niespo­
dzianie trzech osobników, k tórzy  przy 
parłszy  go do ściany domu domagali

pieniędzy na wódkę.
Zaatakow any M arczek, nie mogąc 

dać rady  trzem  rosłym  napastnikom  
wezwał przeto pom ocy przechodniów, 
k tó rzy

dla uniknięcia przykrości

sprow>ad:z iii i pełniącego opodal tego 
miejsca służbę poster. Pawiego. Kiedy 
wezwania przedstaw iciela w ładzy do 
ustąpienia nie odlnosily skutku, lecz 
przeciwnie, napastnicy rzucili się na 
interw eniującego post. Pauli dobył 

palki gumowej, 
którą poskrom ił awanturników, a na­
stępnie odprow adził do kom isariatu . 
Zatrzym anym i okazali się mieszkańcy 
W . Hajduk Karo! Cholewa, Józef Gru­
dzie! i Paw eł Ziembała (Stelm acha 4). 
Śiedzą.

W Król. Hucie jaK w Chicago
C hacharsh i w y sk o k  zg ra i p lfah ów

O byw atela Chorzowa p. Józefa 
Gw ozdka spotkała onegdaj w  Kró'.. 
Hucie niemiła przygoda, k tóra — 
gdyby nie

„charakter w  nogach", 
okazany przez p. Gwozdka, mogła 
b y  mieć znacznie gorsze dlań na­
stępstw a.

Do przechodzącego ul. Sienkiewi 
cza późnym  wieczorem  w  tow a­
rzystw ie narzeczonej p. Gwozdka 
podeszło kilka podejrzanie w yglą­
dających typków , które dom agały 
się odeń 

postawienia kilka „szop“ piwa, 
względnie ekw iw alentu w  gotów ­
ce.

Kiedy 'zaskoczony tą niezw ykłą 
propozycją p. Gwozdek z miejsca 
odm ówił, został nagle schw ycony 
za kołnierz, a rów nocześnie na

tw arz  jego spadła ciężka, żylasta 
dłoń jednego z napastników . E ner­
gicznym  ruchem udało się panu 
Gwozdkowi w yrw ać  z rąk oprysz- 
ków  i bardzo

szybkim truchcikiem, 
pobiec za dziewoją, k tóra, m iarku­
jąc na co się zanosi, uczyniła to 
była w pierw .

Zaalarm ow ana o  niesłychanem  
zajściu policja przeprow adziła nie­
zwłocznie obław ę, w  wyniku któ­
rej zatrzym ano i osadzono w  aresz 
cie znanego aw anturnika i pijaka 

Michała Oblonga,
(Jacka 18) i Brunona M aksa (Mie­
lęckiego 28). Za pozostałym i w spół 
tow arzyszam i napadu Jerzym  R y­
szką i Reinholdem W eissem , poszu 
kiw ania trw ają. Udaje się im nara- 
zie chronić przed aresztem .

Szajhą ,,Konsulów”
w c  ą ż  w ym yk a s ię  sp r a w ie  i i i  w o śc i

Ubiegłego przedpołudnia na ulicy 3 
M aja w K atow icach została  nabrana 
na konsula p rzyby ła  z powlatiu ch rza ­
now skiego Po Wizę francuska Helena 
K oryczanow a.

G rasująca szaiika składająca się z 
m ężczyzny i kob iety  pód pozorem  za­
łatw ienia formalności paszportow ych

w yłudziła od K oryczanow ej 60 zło­
tych  z tradycy jną  zam ianą kojpent, 
przyczam  w rękach K oryczanow ej po­
zostaw iono kopertę, zaw ierającą skraw  
ki papieru.

■Szajka ta w ystępuje dosyć  rzadko, 
ale zaw sze szczęśliw ie um yka.

ICH O N I  I I
Czwartek, dnia 5 styczni" 19331* 

Dziś Telesfora.
Jutro Trzech Króli.
W schód słońca godz. 7.45. 
Zachód słońca godz. 3.38.

Repertuar
Teatru Pofslś-cgo

Piątek, 6.1 o godz. 16 „P o tasz  1 
Perlm utier" , o godiz. 20 „MademoiseS- 
l e \

Sobota 7.1 o godz. 20 „Noc Sylw e­
strow a".

TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
C zw artek dnia 5 stycznia 1933 t. 

T ea tr Polski z Katowic w Bielsku 1 
„Noc Sylw estrow a".
NOC SYLW ESTROW A W  BIELSKU 

Dziś, w czw artek 5 b. m. T ea tr Pol* 
siki z Katowic w yjeżdża do Bielska a  
braw urow ą komedją karnaw ałow ą o, 
t. „Noc Sylw estrow a".

Jutro, w święto „Trzech Kroili" 6 fi, 
m. o godz. 16 na ogólnie żądanie pu­
bliczności g rana będziie arcyw esola ko’ 
m edja p. t. „Potasz i Ped tou tter" . k tó ­
rą  rozbaw iona publiczność pirzyjimiujBi 
huraganow em i wybuchami śmiechu. 
W ieczorem  o godz. 20 fascynująca ko- 
medija „M adem oiselle", k tóra  poruszał 
do głębi, a zarazem  w eseli widownię. 

„PANNA FLUETTE"
W  przygotow aniu tekika komedia! 

B erra  i V erneuhla p. t. „Panna Fłuttte", 
K omedia jest nowością repertuarów! 
zagranicznych, a dzięki znakom itej itt* 
te rp re ta to rce  roli tytułow ej p. B iesia- 
deckiej osiągnie niewątpliwie sukces. 
O ryginalna inscenizacja pom ysłu reż. 
B łesiadeckiego, kostium y i toalety  wy! 
konane w pracow ni teatralnej pod kie­
rownictwem p. Djakiewicz. D ekoracje 
według projektu  art. m alarza St. W ęg­
rzyna.

a d | &
KATOWICE, czwartek, 5 stycznia 1933 

11.50. Komunikat m eteorologiczny. 
11.58. Sygnał czasu i hejnał z Krako­
w a. 12.10. Koncert popularny z W ar­
szaw y. 13.20. Komunikat meteorologłi- 
czny. 15.10. Komunikat Państw . Inisi. 
Eksport. 15.15 Komunikat gospodar­
czy z W arszaw y. 15.25. Komunikat go­
spodarczy i Giełdy Zbożowej i Towa­
rowej w Katowicach. 15.35, „W ycho­
wanie w rodzinie czy poza rodziną". 
15.50. Interm ezzo muzyczne. 16.10. P , 
Żuławska udzieli porad z kosmetyiki. 
16.25. Kurs średni języka francuskie­
go. 16.40. „Stanisław  No akow ski".
17.00. K oncert Chóru K atedralnego W 
K atow icach. 17.40. O dczyt aktualny.
18.00. Muzyka lekka z W arszaw y ,
19.00. Felieton sportow y. 19.15. Roz­
maitości. 19 25. K omunikaty harcer­
skie. 19.30. K wadrans literacki — opo­
w iadanie Jerzego Rawicza p. t. 
„C hart". 20.00.’ Muzyka lekka z W ar­
szaw y. W iadom ości sportow e. Doda­
tek do Prasow ego Dziennika Radiow e­
go. 21.30. Słuchowisko p. t.: „Kwiat 
pom arańczy" 22.20. M uzyka tamecz­
na z W arszaw y. 22.55. Komunikat me­
teorologiczny. 23.00—24.00. M uzyka ta  
neczma ze Lwowa.

OKAZJA! sprzedam kantynę dworco­
wą, w yszynk piwa i kuchnię. Stacja 
w ęzłow a, cena 4 tys. złotych. Zgłosze­
nia: Rojca, dworzec, powiat Tarn. 
Góry.

Kieszenie
w nlebezolec7enstuiie

O negdaj w południe w lokalu Miej­
skiej K asy O szczędności w Król. Hucie 
został okradziony przy okienku kaso - 
wem W incenty K raw czyk (P io tra  21), 
którem u wyciągnięto z kieszeni palta  
portfel zaw ierając!' 115 zł. Gdy P* 
K raw czyk spostrzegł się, że go okra­
dziono, wiszezął alarm , wobec pzego 
służba zam knęła lokal kasy . 
m iając o w ypadku policję. “
bizona kon tro la  obecnych me dopraw a-

rln miieicra zl(xrz.ieiJtL
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haremie
Antoni Marczyński

Potka  W
w- Ale rzeka jest blisko; szum słyszę 

Wyraźnie... Niema innej rady, tylko musi­
my tam dotrzeć, skacząc z kępy na kę­
pę... Zaraz ci pokażę, jak się to robi. Po­
trzymaj worki...

'Rafałowi najwięcej chodziło o to. by 
•„przyjemność1* skakania z balastem tytki 
worków pozostawić przyjacielowi. Zanim 
Szafran przeniknął te chytre zamysły, 
mały frant już był w pośrodku stawu. Ale 
itam utknął. Do najbliższej kępy trawy by­
ło z pięć metrów, a takiej „przepaści ‘ bez 
irozpędu nie przesadza jednym susem...  ̂
nawet genjusiz! — pomyślał Rafał głośno 
i zaczął się rozglądać za jakimś pomo­
stem... Dostrzegł go wreszcie. Była to 
jaikgdyby kłoda drzewa, zbutwiała, zie­
lonkawo szara, długa na blisko 4 metry.

Dał susa. Trafił. Obiema nogami spadł 
na wybraną wysepkę, lecz w tyirn samym 
momencie zaszło coś nieoczekiwanego. 
Coś strasznego! 'Rzekoma kłoda drgnęła, 
ożyła, wynurzyła się z błota i zaczęła... 
zmykać. Rafał, niewypowiedzianie zasko­
czony tym cudem, osłupiał. Niezależnie od 
itego stracił równowagę, nogi rozjechały 
mu się, siadł okrakiem na ruchomej kło­
dzie i uchwycił się jej kurczowo, by nie 
spaść w rzadkie błoto, rozpryskujące się 
po bokach, skutkiem ostrej jazdy tego 
ekwipażu. Zbaraniałym wzrokiem wpa­
trywał się w przyjaciela, od którego się 
szybko oddalał.

Nagle Baltazar wyrwał z kieszeni re­
wolwer i wymierzył... w niego!

— Oszalałeś?! — krzyknął zaniepoko­
jony Rafał.

Szafran opuścił uzbrojona dłoń. Nazbyt 
mu drżała, by mógł zaryzykować strzał.
A może zrozumiał, że kula rewolwerowa, 
to całkiem nieszkodliwa pigułka dla takie­
go smoka.

— Boże! Ratuj go! — wykrztusił zmie­
nionym głosem.

Od chwili brawurowego skoku Rafała 
upłynęło najwyżej dziesięć sekund, lecz 
wypadki rozgrywały się w oszałamiają- 
cem tempie. Mały gaduła znikał już w wy­
locie ścieżki, wiodącej do rzeki, gdy do- 
pędził go okrzyk Baltazara, nabrzmiały 
od grozy i śmiertelnego przerażenia:

— Zeskocz!... Rzeka!!... Krokodyl!!
Rafał zadygotał z przestrachu. Nie zmie­

niając narazie pozycji, odwrócił _ tylko gło­
wę. Przed sobą, w odległości najwyżej 
ilO-ciu metrów ujrzał szeroko rozlaną stru­
gę rzeki. A bliżej, diabelnie blisko łeb 
ogromnego jaszczura. Na jego grzbiecie 
jęchał dotychczas, sądząc, że to kłoda 
drzewa, którą jakiś tajemniczy prąd wo­
dy tak szybko ponosi.

— Rany boskie! — wrzasnął przeraźli­
wie i stoczył się na bok w bajoro. Skut­
kiem pędu swojego „rumaka14 i niezgrab­
nego zeskoku machnął kozła, ale powstał 
natychmiast i brnąc w grzązfcim mule po- 
(wyżej kostek, ciekł z nieludzkiem wy­
ciem ku najbliższej kępie krzaków.

Baltazar Szafran musiał sam wszystkie 
worki ponapełniać wodą, zanurzając je 
kolejno na końcu jakiejś żerdki. Potem za­
wrócili do wielbłądów. Musieli oczywiście 
iść tą samą drogą i Rafał jeszcze skwapli­
wiej, niż przedtem ustąpił pierwszeństwa 
przyjacielowi. Pomimo to jednak, żgał 
żerdką długo i pedantycznie każdą kępę 
trawy, na którą musiał skoczyć.

— Ostrożnie, Balciu, ostrożnie. — upo­
minał towarzysza, — tu, w Afryce nie 
można mieć zaufania nawet do kawałka 
drewna. Wszędzie czyhają zasadzki...

Nnno, ale tak między nami powiedziawu 
szy, niewielu śmiertelników dokazało te­
go, co ja dzisiaj... Bądź co bądź, ujeżdża­
łem krokodyla!

— A kiedy zamierza® dosiąść „lwa
srogiego11?

— Tfu, na psa urok! — krzyknął Rafał. 
Zapóźno! Już wywołali licho i w księdze 
przeznaczeń dopisano im nową przygodę.
Z lwami!

Zmienili się po północy i Rafał miał te­
raz zejść na dół, by aż do świtu czuwać * 
nad wielbłądami. Ogromnie mu się nie 
uśmiechała ta funkcja, ale cóż począć, 
z Baiciem nie było żartów od dnia, w któ­
rym został kierownikiem ich karawany.

— Kiedy się nim sam zamianował! _— 
zrzędził ex-sobowtor nieboszczyka szeika 
Ibrahima ei Ghazi. — Samozwaniec, psia- 
kość! Uzurpator! Kacyk! Murzynki nie 
mógł wysłać, tylko mnie. „Przyjaciel - 
dodał z goryczą. Ostrze jego niechęci 
zwróciło się nagle przeciwko młodziutkiej 
wdówce, czyli przeciw Hani Mireekiej, — 
Boi się gęś. Dlatego wciąż trzyma tę 
czarną przy sobie, a ty, spracowany czlo- 
wieku za dnia walcz z krokodylami, nocą 
pilnuj wielbłądów, eee, szkoda nawet mó­
wić... Boi się cielęcina. Dużoby ci stara 
Terri pomogła, gdybym JA się zawziął na 
twoją cnotę... Arystokratka! Pannę słu­
żącą musi mieć przy sobie nawet w nocy. 
Góż dziwnego; panina Lyautey z domu,

Rafał zrzędził półgłosem głównie dlate­
go, by zagłuszyć denerwujące echa noc­
nych tragedyj, jakie się rozgrywały 
w dżungli, czyli w ich niemal najbliższem 
sąsiedztwie. Bo wczoraj pod wieczór do­
tarli wreszcie do końca stepów,  ̂przez 
które wędrowali od tylu dni i rozbili obóz 
w odległości około stu metrów od północ­
nej ściany puszczy. Stromy, a wcale wy­
soki pagórek, jaki sobie wybrali na miej­
sce dzisiejszego noclegu, był jednak na 
szczycie zbyt mały, aby można tam było 
pomieścić także i wielbłądy. Właśnie dla­
tego Rafał musiał teraz zstępować na dół 
ku przygasającemu ognisku i pilnować 
wielbłądów, które podobno były bardzo 
niespokojne tej nocy; tak przynajmniej 
twierdził Baltazar Szafran, który czuwał 
nad bezpieczeństwem karawany od pół­
nocy...

— Chciał mnie nastraszyć — przypusz­
czał Rafał — pragnął się upewnić, że nie 
będę spał w czasie swojej wachty. Juz 
i snu mR żałuje. „Przyjaciel11, psiakrew... 
A ja właśnie na złość tobie będę spał, jak 
kamień! — odgrażał się...

Okazało się jednak rychło, że mowy 
niema o śnie nietylko „kamiennym , ale 
nawet zwyczajnym. Zachowanie wiel­
błądów, zdradzających szalony niepokój, 
tajemnicze chrzęsty, szmery, szelesty nie 
pozwalały Rafałowi oka zmrużyć.^

— Jakie szczęście — myślał —■ że wwie­
źliśmy już z tej dorodnej trawki.

Owa „trawka11 mierzyła sobie do trzech 
metrów wysokości. Zanurzyli się w  jeij 
lesie trzy dni temu, w kilka godzin po pa- 
miętnem spotkaniu z krokodylami, a do­
piero wczoraj rano, gdy z trudem prze­
brnęli przez jakieś moczary, wygląd ste­
pu się zmienił, wysokość trawy zmalała 
do metra, choć roślinność była^ tutaj gęst- 
sza i bardziej soczysta lei zieleń. Widocz­
nie pochód ognia powstrzymały bagna 
i ostatni pożar nie strawił całej sawanny, 
tylko tę jej część, która graniczyła z dżun­
glą. Ale i tutaj wśród morza traw, sięga­

jących po pas dorosłemu człowiekowi, 
sterczały wyspy bujniejszych zarośli. Naj­
bliższa taka kępa znajdowała się w odle­
głości niespełna 50-ciu kroków od miejsca 
postoju wielbłądów, ona też stanowiła 
przedmiot czułych obserwaeyj małego 
wartownika.

— Tam tkwi jakieś nieprzyjemne by- 
dlę — wymamrotał Rafał, zauważywszy 
w pewnej chwili dwa fosforyzujące punk­
ciki. — Prrr! Stój-że, jeden z drugim — 
uspokajał wielbłądy — nie bójcie się, bo 
ja sam w strachu.

Wbrew jego oczekiwaniom, te słowa 
„otuchy11 nie odniosły pożądanego skutku. 
Wręcz przeciwnie, najbardziej strachliwy 
mehari szarpnął się tak gwałtownie, że 
przerwał postronek i jak szalony, pognał 
w step.

— Ażeby cię wilki z sierści oskubały, 
garbusie! — krzyknął Rafał za nim. W bez­
silnej złości obserwował jego ucieczkę. 
Widział go, jak na dłoni, gdyż księżyc 
świecił jasno. Dezerter pędził w stronę 
dżungli, nagle stanął, jak wryty, zawrócił, 
zaczął umykać w przeciwnym kierunku. 
— A widzisz? Wracasz, bratku. Wracasz 
dobrowolnie! — triumfował Rafał, lecz był 
to triumf przedwczesny. Wielbłąd prze­
biegł tuż obok maleńkiego obozu, poczem, 
zdezorientowany snąć z przerażenia, po­
gnał tam, gdzie czyhało nań największe 
niebezpieczeństwo. Ru owej pobliskiej kę­
pie. Mijał ją właśnie, gdy rozległ się 
krótki, urwany ryk. Ryk, jak grzmot 
głośny, zwycięski, zwiastujący stepom 
i dżungli, że król zwierząt rozpoczął łowy, 
dzisiejsze. — LełeHew! — zadzwoniły zę­
by Rafała.

Wielbłąd wykonał błyskawiczny zwrot 
w prawo, lecz niemal w tej samej chwili 
spadli nań groźny przeciwnik, obalił go siłą 
olbrzymiego skoku i swoim ciężarem. Ru­
nęli obydwaj. Gniewny ryk napastnika, 
nabrzmiały bólem kwik jego ofiary i ra­
dosne pomruki słabszych drapieżników, 
czekających na ochłapy z królewskiego 
stołu, zlały się wr jedną piekielną wrzawę, 
tak niesamowitą, że Rafał zdecydował się 
wystrzelić z karabinu. Dla „odprężenia 
nerwów11. Odsunął bezpiecznik, wymie­
rzył w stronę kępy, ale w tym momencie 
ktoś chwycił go za ramie.

— Zwariowałeś?!
Odwrócił się, spojrzał nieprzytomnie. 

Za nim stał Baltazar Szafran.
— Ufff! Aleś mnie przestraszył... Bail- 

ciu, Balciu, czyż nie mówiłem ci trie ra­
zy, że trzeba mnie oszczędzać? Ze je­
stem chory na serce i to bardzo poważ­
nie? — dodał z wyrzutem.

— Wiedziałem dotychczas tylko o two­
jej chorobie mózgowej, której nowym do­
wodem miał być ten niepotrzebny wy­
strzał!

— Niepotrzebny?! Tam lew rozdziera 
naszego wielbłąda, a ty....

— Nie trzeba było do tego dopuścić. Te­
raz zapóźno... A beiz salwy honorowej 
się obejdzie. Tłumaczyłem ci juz tyle ra­
zy, że w naszem położeniu należy się za­
chowywać jak najciszej! Czy chcesz nam 
ściągnąć na kark jaka bandę rabusiów? 
Lub Huisseima el Ghazi, który napewno po­
dąża naszym śladem?... Eeee, co sobie bę­
dę język strzępił niepotrzebnie. Dawaj 
karabin!

Dalszy ciąg jutro.
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Ciało pije wódko, a dusza lest pijana
Czy m&zna chorować

m u

„Zachorow ał ze zmartwieniia". 
„Dostał suchot z miłości". — S ły ­
szym y te zdania często, aie zazw y 
czaj w zruszam y w tedy z niedowie 
rzaniem  ramionami.

Czy można chorow ać ze zm ar­
tw ienia? Czy nasza fizyczna s tro ­
na łączy się z psychiczna?

Na te pytania odpowiedział o sta t 
nic w sposób niesłychanie in tere­
sujący pewien w ybitny lekarz nie­
miecki prof. dr. Alkan.

„Nie można tw ierdzić — pow ie­
dział ów uczony — jakoby ciało 
nasze piło wódkę, a dusza s>ę u- 
pijala".

Pom iędzy nasza cielesną stroną 
a  duchową istnieje ogromnie ścisły  
związek.
. O bjaw y psychiczne człow ieka 

zw iązane są ściśle z funkcjami kory

mózgowej, ta zaś łączy się z sy ­
stemem nerw ow ym  człowieka.

Każda zmiana na korze mózgo­
wej, jak strach, radość, zm artw ie­
nie. czy  troska puszcza w ruch i 
fizyczny apara t człowieka.

Stw ierdzono np.. że 
organizm pod wpływem  strachu 

wydziela cukier, 
oraz podlega wzmożonemu ciśnie­
niu krwi. Owo ciśnienie jest w łaś­
nie przyczyną rzadkiego, ale zdarza 
jącego się w ypadku: śmierci ze 
strachu.

D ługotrw ałe troski, zm artw ienia 
i t. zw. „gryzienie się" w pływ a sta 
nowczo na chorobę organizmu. Dla 
tego nip. „
ludzie obawiający się epidemii, 

pierwsi zapadają na chorobę. 
S trach jest stanem  czysto  choro­
bowym.. p rzy  k tórym  obserw ow ać

„ lętii m ze mnie śmiali...”
Bardzo nowoczesna historyjka

C rete Hfatze w racała do domu 
z biura. B yła bardzo zmęczona, ale 
mimo to szła piechotą. W ydatek 20 
fenligów na autobus był dla niej 
zby t wielki. M usiała przecież ra­
zem z matką, właścicielką kiosku 
gazet, utrzym ać ca ły  dom z troj­
giem młodszego rodzeństw a i bez­
robotnym  wujkiem.

G reta szła i Liczyła w m yśli:
„Jutro  rachunki za elektrycz­

ność... gaz już zapłacony... w skle­
piku należy się 12 marek... za 3 
dni przypada rata  za moje palto... 
15 m arek, węgla było już dziś w 
paće tylko trzy  kawałki"...

Nagle nastąpiła na coś miękkie­
go. Nachyliła się„ Na chodniku le­
żała czarna damska torebka. Była 
z cienkiej drogiej skórki ze srebr- 
nemi inicjałami... Grete o tw orzyła  
torebkę. ! natychm iast potem z po­
dziwu otw orzyła  szeroko usta.

W  torebce leżała paczka 20-mar- 
kow ych banknotów.

G rete przystanęła w zagłębieniu 
m ułu i p rze łoży ła . Papierki by ły  
nowiutkie. Szeleściały przyjem nie 
pod palcam i 1400 m arek! Majątek! 
Tyle, ile G rete razem  z m atką za­
rabiają w  ciągu pół roku.

D ziew czyna w łożyła paczkę sta 
rannie do torebki i zaw róciła. P a ­
m iętała, że przed chwilą minęła ko 
miisarjat. T rzeba odnieść zgubę.

Po drodze rozm yślała dalej:
„Na czem to ja stanęłam ? A... 

że niema węgla... a jutro trzeba po­
debrać okulary matki. Musi mieć 
dobre okulary .bo inaczej w kręcają 
jej fałszyw e dziesiątki za gazety... 
w ięc okulary"...

— Panie komisarzu, znalazłam  
tę torebkę na ulicy.

Komisarz obejrzał, o tw orzył, 
przeliczył pieniądze:

— Ho... bo... ho... 1400 m arek! 
t o  bardzo ładnie, moje dziecko, 
żeś odniosła... Twoje nazw isko? A- 
d res?

— Panie komisarzu...
G rete zarumieniła się.
— ...Ja powiem nazwisko, tylko 

żeby nie było w gazetach, do­
b rze? Mój drogi panie!

— Ale dlaczego? Czyż to w styd 
znaleźć coś na uhcy. To nic złe- 
g°... _

— T ak, panie komisarzu. Rozu­
miem, ale...

— Ale co?
Boję się, że koleżanki bada

można zaburzenia oddechow e i krą 
żenią krwi.

Duchowe przejścia zmniejszają si 
łę życiow ą i odporność człow ieka. 
W  przeciw ieństw ie do tego radość 
znakomicie w pływ a na zdrowie.

Ludzie w rażliw i psychicznie, są 
najczęściej podatni na choroby 
wszelkiego rodzaju.

Dr. Alkan dowiódł nadto, że pod 
w pływ em  zm artw ień następują 
często uszkodzenia tkanek, a co za 
tern idzie, zjaw ia się poidatny grunt

do tw orzenia się w rzodów . -  
Silnie reaguje na gniew woreczek  

żółciow y,
stąd  u ludzi, którzy  się złoszczą, 
pow stają skłonności do żółtaczki.

Zależnie od stanu duchowego da 
nego człow ieka, od jego przejść 
psychicznych, mogą podlegać cho­
robom, w edług d-ra Alkana: oczy, 
k rew , organy  płciowe, gruczoły, 
żołądek, płuca.

Unikajmy zm artw ień, bądźmy! 
dobrej myśli, a  będziem y zdrowi.

Eksmisja nieboszczyków
Niezwykły proces o grani cmentarny

ŁÓDŹ,  4.1. — Teł. w ł. — D o w y
działu cyw ilnego sądu okręgow e

się ze mnie śm iały, że byłam  ta ­
ka głupia i oddałam...

go w  Łodzi w płynęła niezw ykła 
skarga o... eksmisje cm entarza wo 
jennego w  Skowiie.

Na cm entarzu tym  znajduje się 
przesz ło  pięć tysięcy  mogił żo ł­
nierskich.

Skargę do sądu wnieśli w łaśc i­
ciele gruntów  na k tórych założo-

Ciek 13 setki tysięcy dolarów
A p o d p is , , ,  krzyżyk

Londyn jest poruszony. Gości bo 
wiem, niezw ykłego przybysza. 
Jest to m urzyn, zw any popular­
nie ..Brown z w yspy Gołębiej".

Jest to może jedyny na świecie 
milioner, będący kompletnym a -  
nalłabeta.

Tego B row na nazyw ano też „kro 
lem poszukiw aczy złota" i mówio 
no o nim, że posiada poprostu szó­
sty  zmysł, gdyż w ciągu 30 lat w y 
praw  po złoto, w racał zaw sze bo­
gatszy  o wiele setek tysięcy dola­
rów.

Dziś jest to właściciel wielu mi­
lionów dolarów, chociaż czeki sw e 
podpisuje za porno ca... krzyżyka.

Lwią część swego olbrzym iego 
m ajątku zaw dzięcza Brow n nastę­
pującym  okolicznościom.

Pew nego dnia zjaw ił się u od­
nośnych w ładz z prośbą, by odda­
no mu praw o w yłącznej eksploa­
tacji złota na w yspie Gołębiej. _ 

P ropozycję te przyjęto ze śmie­
chem. Brow n nalegał. Oddano mu 
bez przeszkód ten monopol.

W krótce potem . Brow n zjawił 
się na w yspie w raz ze 100 robot­
nikami. .

Nie upłynęło naw et p a rę  dni, 1 
cóż się okazało? Piasek w szy st­
kich rzek w yspy  zaw ierał złoto. 
Śmiech ucichł. U Brow na zaczęli 
się zjawiać finansiści, proponując 
mu pomoc w  eksploatacji. Odrzu­
cał te propozycje.

Obecnie czarny  m agnat podró­
żuje po Europie, podpisując czeki 
krzyżykiem .

C za rn e  G h e t to
murzynów amerykańskich

się niesłychanie szybko (w przeciągu 
dziesięciu ostatnich lat zwiększyła się 
o 105 proc.).

W  czasach niewoli wolno było mu­
rzyn om wejść do kościoła 1 usiąść na 
specjalnie przeznaczonej <Sa nich try ­
bunie w głębi kościoła. Od czasu znie­
sienia niewoli panuje zupełna swobo­
da. W całych Stanach Zjednoczonych 
istnieje obecnie 42-000 murzyńskich 
kościołów, liczących 5 milionów 200.000 
członków na liczbę 11.800.000 murzy­
nów, mieszkających w Stanach Zjedno­
czonych. W północnych Stanach Zjed­
noczonych wolno murzynom brać u- 
dzial w obrzędach religijnych w koś­
ciołach „białych", aile tylko tam. gdzie 
murzyni tworzą mały procent ludno­
ści. W  miejscowościach gdzie procent 
murzynów jest wielki, posiadają oni 
własne kościoły murzyńskie, gdzie czu 
ją się bardzo swobodnie. Większość 
murzynów jest baptystami łub metody 
starał Pastorzy, ich są kształceni w 
specjalnych dla murzynów instytucjach.

Świeży wypadek wysunął znów na 
światło dziienne drażliwą bwestję nie­
nawiści białych do murzynów w Sta­
nach Zjednoczonych. W dzielnicy no­
wojorskiej Hadem, zamieszkałej przez 
murzynów, znajduje się kościół AM 
Souls, którego kongregację stanowią 
biali. Rektor tej kongregacji, Rottn 
Dodd, chce wprowadzić do kościoła mu 
rzynów. Sprzecwiilo się temu siedmiu 
członków kongregacji 1 wniosło skargę 
do sądu przeciw Robinowi Doddowi. 
Wymienieni wyżej członkowie kongre­
gacji, fabrykanci nowojorscy, zamknę­
li kościół, aby nie dopuścić do niego 
murzynów. Roili in Dodd wtargnął jed­
nak do kościoła I odprawił nabożeń­
stwo w obecności 250 osób, w tem wiel­
kiej ilości murzynów. Fabrykanci twier 
dzą, że nie sprzeciwiają się obecności 
murzynów w kościele, ale nie chcą aby 
murzyni byli członkami kościoła. Oba­
wiają się, że powstanie w ten sposób 
kongregacja murzyńska i murzyn! o- 
pamują kościół. Prawdą jest, że lud­
ność murzyńska w HarJemie zwiększa

no cm entarz — Antoni i Aurelia 
Adam owiczowie oraz W alerian 
Jurkiew icz.

Skarga skierow ana jest przeciw! 
skarbow i państw a. Pow odow ie źąi 
dają w  niej bądź eksmisji pogrze­
banych na cm entarzu szczątków  
żołnierzy, bądź w ypłacenia od­
szkodow ania w  wysokości 881,000 
złotych.

Żądanie tak  wysofeiego^ odszko­
dow ania um otyw ow ane jest tem, 
że na terenach cm entarnych od­
k ry to  bogate bardzo złoża szła- 
chetneii glinki fajansowej, łupku i 
doskonałego gatunku gliny nadają 
cej się do w yrobu cegły. Znalezio 
no rów nież bogate pokłady  mine­
ralne. i

W łaściciele gruntów  cm entar­
nych pow ierzyli sp raw ę jednemu 
z adw okatów  w arszaw skich. 
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Marietta Dietrich
procesuje się.,. _

O sensacyjnym  procesie „gwia­
zdy" donoszą pisma am erykańskie. 
Oto tow arzystw o  filmowe „Para* 
mount" zaskarży ło  M arlenę Die­
trich o odszkodow anie w  w ysoko­
ści 200.000 dolarów  za zerw anie 
kontraktu.

Sąd w ydał tym czasow e zarzą­
dzenie, zabraniające M arlenie Die­
trich filmowania dla innego tow a­
rzystw a.

Poza tem „Param ount" uzyskał 
do czasu załatw ienia sp raw y zakaz 
w yjazdu dla M arleny.

Podobno M arlena D ietrich od­
m ów iła dalszej w spółpracy w, 
dwóch przygotow anych  już fif.i 
mach.

 : ) * ( : ---------------

Wieści giełdowe
Banknoty

Doi. St. Zjedm. 8.92.75.
Metale

Ruto. zł. 4.66.5; Ruto. sr. 1.3: Sr. M* 
lo.n ros. 0.55.

Dewizy
Bertom 212.5; Hofandija 358.75; Lom- 

dym 29 8; N. Jork 8.92.5; P aryż 34.85; 
Sztokbota 162.4; Szwajcaria 171.8; 
Włochy 45.75; Czerw omieć 1.15. 

Papiery lokacyjne 
3 proc. poż. bud. 40.75; Dolarówka 

53.5; 5 proc. poż kom w 41; 5 proc. 
poż. kol. 355; 6 proc. poż. doil. 55.25; 
7 proc. poż. stato. 54 63; 4 proc. poż. 
.taw. 10,2.75 (serie 110); 7 proc. LZZ. 
doli. 37.5; 4 i pół proc. LZZ. 36.5; 6 pr. 
obi. m. W. 1926 r. 6 era. 33.5; 4 i pół 
proc. LZ. ni. W. 45.5; 5 proc. LZ. m. 
W. 49; 8 proc. LZ. m. W. 45.75.

B. Polski 86.5; Lilpop 10.6: Modrzę 
iów 225: Ostrowieckie 25 /5,
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Ha marginesie uwag i iy e u l  Czytelników
Przed zakończeniem  druku listy uczestników  Konkursu

Z olkaziji uw ag  Czytelników , za­
m ieszczonych w  kw estjonarju- 
tz a c h  — „Biletach Szczęścia*1, po­
stanow iliśm y rozpatrzyć się w  ca­
łości Ich życzeń i uzgodnić poglą­
d y  w  spraw ach  zasadniczych, jak: 
C o podoba się w  „Nowym  Czasie**,
0  czem  pow ianiśm y jeszcze pisać
1 jakie zm iany b y łyby  jeszcze po­
żądane.

N adsyłane odpow iedzi Czytelni­
ków  nie zaskoczyły  nas. W  zasa­
dzie niema zw olenników zmian w 
układzie pisma, podoba się C zytel­
nikom, że „Nowy C zas“ ma szyb­
kie, dokładne informacje i dużo 
przeróżnych  wiadom ości i a rty k u ­
łów , k tórych  zaletą jest to przede- 
iwszystkiem, że sa zrozum iałe dla 
w szystk ich , .

Dużo słów  uznania zebrał redak 
itor G aw ęda, c ieszy  się rów nież u- 
aonaniem Czytelników  „Trybuna**. 
IW której każdy może zabrać głos 
W spraw ach  tak swoich, jak i ob­
chodzących ogół.

Najwięcej jednak zw raca się u- 
w ag ę  na to, że „Nowy Czas“ bro­
ni in teresów  ludzi p racy , w alczy z 
iwyzyskiem. nieuczciwością, nie 
oszczędza oszustów  i w ydrw igro­
szó w  — co zreszitą jest najzupeł­
niej zgodne z charak terem  całego 
pism a.

S ą i głosy k ry tyki. Są tacy, któ- 
ly m  nie podoba się to i owo, p ra ­
gnęliby w idzieć pew ne zm iany i o 
ich listach m ożna w yrazić  ogólnie 
opinię w  ten soosób:

Sportow cy  proszą: piszcie o
Sporcie, radioam atorzy pragną pro 
gram ów  radjow vch w szystkich sta 
cyj, m łodzież — humoru, nowel, po

Demonstrac ie

w ieści i Rubusia-w róbelka. Naj­
biedniejsi — ciągłych konkursów  i 
w ygranych.

Podam y w kró tce  liczbowe zesta 
wienie życzeń  Czytelników  w  ru­
bryce „Pokłosie konkursu gw iazd- 
kowego**, a tym czasem  kończym y 
już praw ie  p ierw szy  etap prac 
konkursow ych, drukując poniżej 
p rzedostatn ia  listę zgłoszonych do 
konkursu.

Adaszkiewiicz Iiginaicy, Aniołek Feffi- 
d a .

Boibacki W alenty. Buracki Franci­
szek, B okszyćki Jan, Borow a Franci­
szek, Benek A ndrzej, Burski Emanuel, 
S roczyńsk i Andrzej. B alcer Szymon, 
Białek Izabella, Bentkowski Alojzy, 
Biimfcz Remain.

Czupryna Iign.acy. Cebulska H onora­
ta , Cebula Feliks, Ć w ikła Stanisław , 
C yganek Ignacy, Cioszek August, Olu 
pak Juliusz, Ohirostowski Antoni, Chle 
wieki F ranciszek, CieśIAsiki Józef, 
Cbru'szikiewiicz Michał.

Dudek D ym itr. Dziemiborek Franci­
szek, Damuilla Elfryda, Długoszak E- 
ryk. D yja Ignacy. Damuisz W incenty, 
Dofaiaik P aw eł, Drom ow iczek Ignacy, 
D ybieł P aw eł, D worzanin Zygimunit, 
D rapał ski Feliks, Długi Jain, Duch 
Teodor, Dobiecki Stefan.

E ngelbert R yszard  Btezek Feliks.
. Fiiczka Kotnisitainty. Ficowski Marek. 

Florek Augusitym. Furm anek Augustyn, 
Fuks W ilhelm. Froineczek Paw eł, Fyr- 
tek Teodor, Fedoruk Bazyli, Furgał A- 
łojzy, Plilk Maria, Pudak Alojzy, Fra- 
ouisiak Zygmunt

Gwoźdlziik Maityllka, G aweł Piotr. 
G logas August, Grundt Robert, Grabik 
Ediwart, Gomert Leotpóld, Gumitmak Bie 
iromlm, G aw ęda Jan. Gawtron Teodor, 

. G arniec P io tr, Gryń W ilhelm, G rycz­
k a  Alojzy, Galius Ann,a, Grusza Aleksy, 
G aduła Jan., Gronowski Stefan.

Hiuizarek Emanuel, H aidas Paw eł, 
Hoffmann M aty lda, Haimiec Jam, Ha- 
m uś A rtur, Halbrydki Robert,. Hornik 
Stefan, Haóczyńslki Jan, H anys WŁl- 
hefiim. H aink Robert, H ołota Woli- 
cieeh, Honraung Stefan.

Imielski Jan , Indyczak Franciszek.
Jesionek Leon, Januszek Paw eł, Jam  

róz Leon, Janicki Franc.. Janozak Ka­
rol, Jureczek Stefan Juszczyk Filip, 
Jaw orek  Paw eł, Jucha Tomasz.

K ratka Jan, Kowal W iktor, Krupa 
Izydor, Kotas Leopold. Kucharz M ar­
ciu, K am yczek Alfons, Kaczor Jam, 
Kawaitilk Manjan. Knapik Andrzej, Ka­
łuża Emma, Kukieła Helena, Kukła 
Adam. Kuliński S tanisław . Kurta 
P io tr. Kapłon Hieronim, Krawiec Ma­
teusz, K raska Józef. K ilarski Wilhelm. 
Kidoń Anna, Koper Bonifacy, Królik 
Izydor, Krokiet Kazimierz. Krzyikaw- 
siki Marjan. Kailsz Genowefa, Kłopot 
Feliks, Kurek Jan. Kostka Józef, Ko­
minek Elżbieta. Kamiński August, Ka- 
czorek W iktor, Kuchcik Józef, Kalletta 
R yszard , Kieł Jan. Kaw acz Izydor, 
K arczm arz Andrzej, K aczm arek Broni 
sław a, K awalec Jan. Kubina Alojzy. 
K ucharczyk Elżbieta. Klosike Konrad.

Lubicz Andrzej. Lorek R yszard. 
Lisizczyńsiki Feliks. Lanigert Jam, Łuka­
szek Stefan. Leśniak Błażej L aszczyń- 
sfci Augustyn, Leszcz Józef, Lissek 
Anna.

Łuczyński Franciszek, Ł atka Aime- 
I ja. Łazik Józef. Bykowski Alojzy

Mikulski Karol, M atuszek Helena, Mi 
tas Fillip. M usiałek Herman, Mlchuuda 
Antoni, M ajcherek Robert, Musialik 
Ignacy, Mairscyglowa Jam, Michalski 
Józef. M atyłek Alojzy. M uzykant Igna­
cy, M azurek Ludmiła, Mańczak Wil- 

, helm, M izera G ertruda, Motloeh An- 
i drzej, MicIńsk: Stefan, Mikołaj Agniesz 

ka , Malec Jam Moteokl Stefan M ar­
czewski Jan, Miciek Florian. M adrała 
Agnieszka, M niszek Feliks, M akarczyk 
Antoni.

Niechciał Stanisław . N iezdara Zenon 
Niedziela Feliks. Nitsch W ilhelm  No­
w akowski Antoni, Nowicki A ugust No 
wimski Franciszek

Olejek Ferdynand. O rm łńska Ste­
fania, Osiowski W ładysław , Oseciki 
Stefan. O m asta Paw eł.

Prudło Franciszka, P łaczek Alojzy, 
P rzybylski Teodor. Pyrszłik  Wilhelm,

Śmiertelne strzały na wiwat
RYBNIK. 4.1. -  Tel. wł -  W  toku 

i dochodzeń prow adzonych w spraw ie 
i postrzelenia Paw ła Konkola z G otar 
i towic, p rzy trzym ano 37-!etniego Jana 
i  Podleśnego z Ligockiej Kuźni, który, 
| jak się okazało, jest spraw ca postrze- 
i lenia, bowiem on to bedac mocno pod

chm elony w ystrzelił na szosie kilka­
krotnie na w iw at.

Jeden ze strzałów  ugodził przypad­
kow o Konkola, k tó ry  skutkiem odnie­
sionej rany zm arł. Spraw ę skierow a­
no do sadu.

Pudełko K asper, Paszkow ski Józef 
P roca  Teodor, P iechota Antoni, P ło ­
mień R yszard , Pospieszmy Józef, P rzy  
klęk Jam, Paczyński Jan. P iszczyk Jan, 
Paijonik Franciszek, P iontek Alojzy, 
P iątek  G ertruda, P roeak  Jain, Potoczek 
Henryk.

Rak Helena, Rusek Szczepan, Ry­
bak Andrzej, R zepa Ignacy, Rogułski 
Teodor.

Syreik Jain, Św idro Antoni, Szczepa­
nek K atarzyna, Skrzypczak Alojzy, 
Smoliński Józef. Sędziw oda Tadeusz, 
Stachow ski Eugeniusz, Szczęściarz 
Piotr, S tróżyńska Adela, S truzik Jan, 
S tróż Franciszek, Suchanek M ar ja, 
Siwek Flor jam. Smoczek Teodor, Szy- 
pula Agnieszka. Szczerbik W iktor Soł 
tys Józef. Setter Jam Sm oczyk Alek­
sander, Sem pora Austyna, Stodolaik 
Cecyllja. Stempel Franciszek, Skiba Je 
rzy. Sosna Feliks, Sośniłza Augustyn, 
Ścigała W incenty, Schulz Aniela, Sen- 
dizielorz F ryderyka, Szeliga W incenty, 
Sikora Agnieszka, Strzeleokł Teodor, 
Sow a Anna, Śliwa Augustyn, Sroczyń­
ski Pius, Stanik Jerzy , Skrzypek Frań 
citszek, Słow ik Janina, Słowik G ertru­
da, S telm aszczyk Jam, Szw ed Józef, 
S ierka Elżbieta.

T yrtoń  Dmący, Tomecki W iktor, 
Tylski Leopold. Tylmainm Józef, T rze­
ciak Franciszek. Tomailla Paw eł,

U cherek Janina.
W ieczorek Anna, W itecka HaiMrna, 

W ypych R yszard, W ichura Jam, 
W ieneek Teodor. W olna Agnieszika, 
W oliński Józef, W aw rzyn  Cecyłijai, 
W ałoszek Anna, Waligórsiki Feliks, 
W ieczorek W ładysław , W orek Jan, 
W olny Kasper. W róbel Alojzy, W róbel 
M arja, W aw rzyniak  Szezepąm. W ierz­
bicki Zygmunt. W ilczek Paw eł, W y- 
ciślaik Józef. W łóka Jan. W iśniew ski 
Stanisław . W itała  Józef, W icik Stefan, 
W łodarczyk Piotr, W ylond Tadeusz, 
W allas Anna. W ierciński Frainciiszek, 
W iech ecki KaroL

Ziemba Adela. Zembailla Tomasz, Zie 
liński Jam. Żemła W'fflftelim, Zieliński 
Stefan, Żurawik Anma.

Żaglówki 
na okręcie

W  związku z mc "wvZszcn em ceny 
benzyny ulicami Bukaresztu przedefi­
low ały w szystk’e  strajkujące autobusy 

I taksówki.

A R O M A M EN T: nFes'eczme » adminf s t r a c h  w zg  z a m ie js c o w y  zł za g r a m c a  zi 5Sn

Zdjęcia firmowe, dokonyw ane w pobliżu Grenlandii. Oto niedźwiedź 
polarny, k tó ry  uw ieczniony zostanie na taśm ie filmowej.

Oryginalny widok przedstawiała ło ­
dzie ratunkowe wielkiego okrętu 
transoceanicznego zaooatrzone w ża­
gle. co jest w historii nawigacil no­

wością.

Ć P N Y  O O Ł O S Z P N :  C a ła  strona  w tekście zł 5™ 06ł <tronv zł 275 I mm wiersz  I J * m o w v  opisowe z ł 2 50 
- n e c l a n e  zł 150 rek*amy fio z '  drobne i* g ro szy  za  w v -a z  W  n‘ed z  e e  do- św ią teczne  25 proc ^
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